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BRAK CHARAKTEROW. 


Na tegorocznym 2f-ym. walnym 
zjeździe galic. towarzystwa pedagogi- 
cznego w Tarnopolu, prezes książę 
Jerzy Czartoryski, pomiędzy innemi. 
następującemi słowy powitał zgroma- 
dzenie: „Nauka znaczy wiele — ale 
charakter ważniejszy; wiedza wiele 
warta, ale doprowadzenie ludu, aby 
miał poczucie względem Boga, kraju 
i współobywateli, o ileż ma większe 
znaczenie? Pojmować lo powinien 
w pierwszym rzędzie nauczyeiel.* 

Na brak charakterów w dzisiej- 
szym wieku narzekał również Mar- 
szałek krajowy książę Sanguszko, przy 
otwarciu jednej z sesyj sejmowych. 
Taki równobrzmiący głos dwóch na- 
wołujących przodowników naszego spo- 
łeczeństwa nie powinien przebrzmieć 
bez echa — lecz spowodować nasze 
społeczeństwo do zastanowienia się, 
gdzie leżą żródła złego, które zatru- 
waja nasze moralne zdrowie, tudzież 


obmyślenia środków, któreby podnio- 
sły poziom naszego życia, płynącego 
zdradliwem korytem. Od roku 1870, 


ostatniego upadku Francyi, datuje się 
w Europie upadek idealnych celów 
ludzkości, a natomiast zasiadł na tro- 
nie realizm, który w gromadzeniu jak 
największej siły brutalnej i materyal- 
nej, upatruje zbawienie ludzkości. 
W obec takich prądów, które niestety 


nie zaoszczędziły także naszego spo- | 


łeczeństwa, nastała era gonitwy za siłą 
materyalną, która obostrzyła walkę o byt. 

W tej walce padają jako ofiary ci, 
którzy opierając się na własnej pracy 
i zasłudze, gardzą niemoralnymi środ- 
kami, których ogół jako deski ratunku 


się chwyta. --- Fam, gdzie praca nie 


znajduje względów. poczyna gasnąć 
poczucie sprawiedliwości — ta iskierka 
Bóstwa — a natomiast partyjność 
i protekcya przychodzą do ste ru. które 
większą wyrządzają szkodę własnemu 
społeczeństwu, aniżeli najzaciętszy wróg. 

Protekcya sama byłaby tylko obra- 
zą sprawiedliwości, gdyby nie pocią- 
gała za sobą straszniejszych skutków. 
Wpływa ona bowiem zgubnie na cha- 
rakter społeczeństwa, wymagając od 


jednostek poniżenia i zatraty własnej | 


godności —- depcze indywidualność, 
która rozwinięta o własnej sile, mo- 
głaby stać się chlubą społeczeństwa, 
z którego wyszła. Protekcya jest z re- 
guły najtroskliwszą opiekunką naj- 
słabszych jednostek, bo one są do po- 
niżenia najskorsze. 

Konsekwentnie postępuje dalej 
społeczeństwo po pochyłej drodze, i do- 
szło już do tego, że w walce o byl 
dostrzegamy tylko walkę protekcyi, 
z protekcyą. 

Ci, którzy wcale nie posiadają pro- 
tekcyi, wypadli już z rachunku i ska- 
zani są na wymarcie. 

Tego rodzaju nad wyraz smutne 
stosunki, poniżyły wartość samoistnej 
pracy, przyczyniły się do upadku męstwa, 
energii i inycyatywy. „Prawdziwe ta- 
lenta marnieją na najniż$zych szczeblach 
społecznych, podczas gdy miernoty do- 
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chodzą do najważniejszych stanowisk, ! woli monarszej. Z tego rezultatu niezado- 


a lem samem maja 


być najsłabsze u- wwlony rząd, stawia warunki kontraktowe, 


mysły i charaklery. filarami społe- jakich gmina miasta — (pouczona smu- 

TIERE: tnem doświadczeniem gmin innych) — 

ip E * i przyjąć nie może. Na tem utknęła sprawa 
Społeczeństwo zatraca powoli przez! — g akta spoczywają w ministerstwie. 


taki niezdrowy stan swą odporność, | 


isłając się zniewieściałem, apatycznem 
i tchórzliwem. Sa to same niecnoły, 
które paraliżują prawidłowy rozwój 
życia narodowego. Nasuwa się 
| przeto pytanie, jakie šrodki ratunku by- 
łyby dla tej choroby społecznej wska- 
zane? — 

W ostatnich dwudziestu latach 
pracowało w kraju naszem konsekwen- 
lnie skrajne stronnictwo konserw- 
tywne, nad upadkiem idealnego kie- 
runku życia narodowego. Ci przewrotni 
politycy po łatach dwudziestu swej mi- 
nującej pracy, widząc, dokąd ta Lrzeżwa 
polityka, wyszydzajaca ideały i ob- 
chody narodowe, doprowadziła — prze- 
straszyli się własnego dzieła. Utorowała 
ona bowiem w niektórych warstwach 
społecznych drogę kosmopolilyzmowi, 
aco najmniej wywołała indyferentyzm 
narodowy. 

Tylko dużność za ideałami naro- 
dowymi może przywrócić naszemu 
społeczeństwu równowagę, podnieść 
jego wartość duchową i moralną i u- 
chronić go od dalszego upadku. 

Do tego zwrotu w naszem życiu 
społecznem, potrzeba przedewszystkiem 
silnych charakterów narodowych, które 
wyrobić mogą tylko polska rodzi- 
naipolska szkoła! 

Biada lemu społeczeństwu, które 
obojętnie  przypalruje upadkowi 
charakterów. i jest głuche na nawoły- 
wania swoich najlepszych sy- 
MEUR K 


się 


Nasz Sąd. 


Liczne uchwały sejmowe domagujące 
się zaprowadzenia w Stryju sądu obwodo- 
wego, odniosły ten skutek, że budowa 
gmachu sądowego została przez rząd po- 
stanowioną, Gmina miasta ofiarowała 
grunt pod budowę, a rząd w stosunkowo 
krótkiim czasie opracował projekt. Suma 
kosztorysowa wynosi 200.000 złr. Stoso- 
wnie do życzenia rządu przyjęła gmina 
miasta Stryja na sicbie obowiązek wyko- 
(niania tej budowy za zwrotem kosztów 
(w ratach rocznych). Zanim przyszło do 
zawarcia tej umowy, ubiegły lata. — Znie- 
cierpłiwione bezkutecznem  wyczekiwa: 


min. sprawiedliwosci z 20 Stycznia 1891 


spieszyło to wcale, zaprowadzenie zatem 
sądu obwodowego pozostaje 


stryjskim ipowiatami okolicznymi. Gmina 
imiasta, choć zrujnowana pożarem, mimo 
swych krytycznych stosunków finansowych, 
ofiarowała (prócz gruntu pod budowę i obo- 
wiązku budowania gmachu za 260.000 zł.)— 
przyczynić się do budowy kwotą 20.000 
złr., które ma sobie sciągnąć rząd z przy- 
padających do wypłaty rat zwrotnych. Po- 
wiat stryjski przyszedł rządowi również 
z pomocą, ofiarowując cwierć procentu do- 


cząwszy od chwili otwarcia sądu. Inne 
powiaty nie uznały potrzeby wyręczania 
w czemkolwiek rządu — w wykonaniu 


Delegucya nasza w Wiedniu winna 
tej dla całego okręgu naglącej sprawy 
z całą stanowczością bronić i nie dopu- 
ścić do dalszego jej odroczenia. 

Budowa gmachu sądowego jest sprawą 
piekącą nietylko dla miasta Stryja, ale 
dia samego wymiaru sprawiedliwości. Aby 
sie o tem przekonać, wystarczy wejść do 
dzisiejszego budynku sądowego. U samego 
wstępu widzi się tylko brudneściany, ob- 
darte podłogi i zniszczone mury. Na pier- 
wszem piątrze również odnosi widz bar- 
dzo przykre wrażenie, gdyż dotyczące 
ubikacyeprzedstawiają się raczej jako spe- 
luuka, lecz nigdy jako siedziba najwa- 
żnejszej władzy państw owej. Wystarczy 
nadmienić, że sala rozpraw sądowych, ta 
„Swiątynia sprawiedliwości*,sprawia swemi 
brudnemi ścianami i walącymi się pieca- 
imi przygnębiające wrażenie. 

Umeblowanie tej sali rozpraw stanowi: 
stół duży, |prywatna własność czterech 
adwokatów); stół mały, (własność sądu), 
(2 stołki całe (prywatna własność jednego 
iz adwokatów), 3 stołki połamane, obdarty 
(fotel o 2 nogach i ławka (własność sądu). 
Ponieważ ławka starczy najwyżej dla dwóch 
adwokatów, inni niemając na czem siedzieć 
by swoje wywody, własnoręcznie spisać 
(a niechcąc czynić konkurencyi rządowi, 
[w umebiowaniu guachu sądowego) wolą 
swe wywody „dyktować protokolanto- 
(wi. ten zaś, aby tego uniknąć, pożycza 
stołki od referentów. Do wiernego opisu 
nadmienionej sali rozpraw (nazwa ta sto- 
suje się do rozpraw a nie do sali, która 
rozmiarami nie przechodzi zwykłego poko- 
ju mieszkalnego) należy dodać, że w swej 
drugiej dlu adwokatów przeznaczonej po- 
łowie — jest ona dla braku okien — ciemną, 
co przy posępnym dniu dotkliwie uczuć 


szukać, a czytać jewolno im chyba w sie- 
niach, lub na ganku. 


Jak nie znana tu rzecz, by adwokat 
„na innych jak na własnych swych stołkach 
'siadywał, tak również jest obowiązkiem 
jego myśleć o własnych piórach i własnym 
,atramencie, by odpisy z aktów sporządzić. 
Fiskalizm sądowy dochodzi do tego sto- 
pnia, że każdy, od arkusza papieru, jaki 
(sędzia w drodze spornej lub niespornej 
na żądanie strony spisze — opłaca centa. 
|Tak na centach pielęgnowany fiskalizm 
, u tego najszlachetniejszego odłamu naszego 
'społeczeństwa. przechodzi naturalnym po- 
rządkiem rzeczy w pleśń fiskalnego ser- 
wilizmu, który już dziś przynosi zgubne 
skutki. 

To nędzne pomieszczenie i urządzenie 
sądu w siedzibie, na którą oko Monarchy 
jest zwrócone, dowodzi wielkiego zanied- 
bania sądownictwa. Do Stryja zjeżdżają 
co roku z dalekich stron różni jenerałowie 
i inni dygnitarze wojskowi, aby wysłuchać 
żale i Życzenia żołnierza, zbadać naocznie 
koszary i troszczą się o wszelkie potrzeby 
wojska. — Stryj bywa nazywany przed- 
mieściem ĮI wowa, lecz mimo tak bliskiej 
odległości od stolicy, całemi latami nikt 
sądu nie odwiedzi i o stanie jego, tudzież 
dotyczących potrzebach się nie poinfor- 
muje. Nic też dziwnego, że w obec tat.ich 
i warunków państwowi sędziowie po szesna 
stoletnich mozolnych studyach (wymaga- 
jacych znacznych ofiar) spełniać muszą 
swój szczytny urząd w niezgodnych rude- 
| rach. 


h-o 

Administråcya państwowa poprzestaje 
na kwartalnych wykazach numerów zała- 
twionych, — po takim wykazie, w nie- 
mym podziwie, że nieliczne siły naszego 
sądu podołały ogromowi pracy. pisze 
uznanie i podziękowanie, intymuje je na- 
wet innym sądom dla dobrego przykładu 
— i na tem kończy swe wzajemne ubo- 
wiązki. 

Referentów nie pytać o to, jak się to 


się daje. Urzędowanie sędziów jest „moż- dzieje, że po wysłuchaniu setek stron 
liwem tylko w pierwszej połowie tej ubi- |; świadków, znachodzą jeszcze siły i czas- 
kacyi. Skutkiem tej ciasnoty strony CZE-|qą czytanie stosu aktów i napisanie dru- 


niem interesowane stery uspokoiło +0zp. 


dotychczas w klatce, w której ruszyć się nie można, 
w dzienniku prawpaństwa, Natomiast rozpo-, prowadzi 
czął rząd targi zgminą miasta, z powiatem 


kające naswą sprawę stanowią zbitą masę; 
szczególnie są na to narażone na termi- 
nach karnych. Świadkowie dla braku miej- 
sca zalegają wąski ganek (od deszczu nie 
osłoniony), sień a nawet schody. Aby przez 
tłumy dotrzeć do sędziego, potrzeba cią 
głej interwencyi wożnego. 

Ponieważ powyższa t. z. „sala* jest 
jedyną, przeto sprawy drobnostkowe muszą 
sędziowie przeprowadzać w własnych biu- 
rach, a raczej klatkach, których ściany 
i piece ani na włos nie wyglądają lepiej. 

Łatwo się domyśleć, jaka w tej sali 
i nadmienionych klatkach panuje w dniach 
terminowych atmosfera i na jakie choroby 
w nich przebywający są narażeni. 

Jeżeli sędziowie należytego pomiesz- 
czenia nie mają, cóż dopiero mówić o proto- 
kole, ekspedycie i registraturze. — Przez 
protokół przechodzi się, jak przez przecho- 
dnią bramę a najważniejszy dział tegoż 
obsadzony nie jest urzędnikiem, lecz diur- 


L 7 Dz. p. p. — ogłaszajace na mocy cesar: nistą. Ekspedyt z liczbą 34.000 ekshibitów | 
skiego postanowienia z 2y. grudnia 18g0:rocznych prowadzi jeden kancelista. (!); 
zaprowadzenie w Stryju sądu obwodowego. 

Budowy gmachu sądowego nie przy-, żadną miarą jeden funkcyonaryusz nie wy=' 


| By należytą ewidencyę utrzymać, na to 


starcza. — 


Registraturę (pomieszczoną 
) 


również jeden kancelista. (!! 


Urzędniku tego obowiązkiem jest cetna- 


giej setki uchwał i wyroków: alezupytać 
trzeba ich żony -- one to wiedzą, jak się 
na wykazy pracuje miesiącami i latami 
od 6-tej rano do 1i-tej w nocy. bez chwili 
wytchnienia, ze szkodą dla własnego ¿dro 
wia i Życia, tudzież najbliższej rodziny. — 
Po ro-ciu latach takiej życie podkupują- 
cej pracy można dostać pierwszą płacę 
— a po dalszych kilkunastu latach dopiąć 
stanowisko naczelnika największego w ra- 
licyi sądu, w randzenaczelnika tutejszego 
urzędu podatkowego! (Patrz najnowszy 
awans na radców skarbowych już po 12 
latach służby. Przyp. Red). 


W obec dotkliwego braku sił, załat- 
wiać można tylko sprawy terminowe, bo 
strona nad niemi czuwa i pośpiechu się 
domaga. Natomiast najważniejszy obowią- 
zek sędziego, nad którego spełnianiem on 
z urzędu czuwać winien — leży odłogiem. 
— Czy w Stryju przed pożarem miasta 
istniała ewidencya majątków sierocych 
i ich administracyi? Wątpić należy i tego 
pytania nie rozstrzygamy. Wiadomo tylko. 
,że po zgorzeniu wszystkich aktów. nic 
dotychczas nie zrobiono, aby mieć tęewi- 
dencyę. Ile skutkiem tego majątków sie- 


) rocych zaprzepaszczono, a ile procesów 
i 


wynikło, — wiedzą o tem dobrze ci, kto- 
rzy z tego rodzaju sprawami mają do 


datku do podatków przez lat sześć, po-. 


rowe snopy aktów zdejmować, rozwiązy- 
wać, przekładać, zawiązywać i dźwigać 
na półki. Na całym świecie należy ta 
czynność do woźnego lub posługacza, —- 
u nas tę czynność fizyczną spełniać musi 
urzędnik. Czy to jest ludzka rzecz, kazać, 
urzędnikowi co najmnej 08.000 razy do 
roku powyższy proceder odbyć, aby akta 
, sędziemu wydać i na powrót je zreponować, | 
pozostawiamy bezstronnej ocenie naszych | 
rządowców. — Gdzież może być mowa: 
o oBsłudze adwokatów? Ci godzinami wy- 
czekiwać mogą na akta i przeztoich wła- W dobrze zorganizowanem społeczeń 
sny interes nakazuje im akta sobie wy- stwie troskliwa opieka ze strony repre 


czynienia. Procesa te, to nieszczęście dla 
naszego społeczeństwa. Wyzuci ze swej 
„schedy nieletni, sprzedają ją zazwyczaj 
|spekulantowi, który następnie przez licy- 
tacyę pozbawia własności resztę rodzen- 
stwa. — Należyte wykonywanie ustaw 
w sprawach spornych i niespornych wy- 
magałoby potrojenta sił obecnych. na co 
jednak brak funduszów, których niedostaje 
nawet na godne pomieszczenie i urządze- 
nie obecnego sądu. 


zentantów kraju dla dotyczących instytu- 
cyj sądowych uważaną jest za pierwszy 
obowiązek poselski. 

U nas inaczej, inaczej! 


KILKA SŁÓW 


w sprawie ruskiej.*) 


II. 


Chcąc poznać bliżej i wierniej na- 
sze stosunki narodowościowe i złapać 
wątek całej polsko-ruskiej sprawy, trzeba 
stanąć na stanowisku objektywnem, i za- 
patrywać się na te sprawy zimno i bez- 
stronnie. Potrzeba je obserwować ze strony 
psychologicznej. A 

Przedewszystkiein faktem jest, że 
między Polakami, a Rusinami, jako ta- 
kimi, jest pewnego rodzaju niechęć, ażeby 
nie powiedzieć za dużo, polityczna niena- 
wiść, Wasi wielcy politycy ukrywają to 
przed światem, i starają się przekonać 
„tam wyżej“, że u,nas w kraju panuje 
najprzykładniejsza harmonija i miłość 
bratnia. A jednakże —na żal — tak nie jest. 
Nasze stosunki narodowościowe są dość 
naprężone, i stan nie da się naprawić 
przez „zacytkanie*, 

Poszukajmy za przyczyną tej niechęci. 
Objawy społeczne nie można tłómaczyć 
„kaprysem* lub „niedyspozycyą*, jak to 
bywa u jednostek, lecz potrzeba sięgnąć 
głębiej po przyczynę. 

Do niedawna jeszcze między Pola- 
kami można było usłyszeć zdanie, że „popi 
i chłopi — otv cały naród ruski“ i jako 
takiemu niewiele poświęcano uwagi w po- 
lityce. W życiu prywatnem tak saino : po- 
jęcia „ruskie“ a „chłopskie“ były iden- 
tycznemi, i są jeszcze poniekąd do dzi- 
siaj, a przy wrodzonej polskiemu społe- 
czeństwu żyłce arystokratycznej, nie mo- 
gły wzbudzać przyjemnego uczucia. Sprawy 
ruskie cuchnęły chłopskim kożuchem, i dra- 
Żniły nerwy naszych panów. Wytworzyła 
się ruska inteligencya, ale i ta — według 
pojęcia niektórych, nie mogła się pozbyć 
tego chłopskiego zapachu, chyba że 
któru jednostka przeszła na rzymsko-Kae | 
tolicyzm, albo zaprowadziła w domu ję- 
zyk polski. Fakiego uważano już za cy- 
wilizowanego Rusino taki przestawał 
cuchnąć... 

l.ecz równocześnie u inteligencyi tej 
odkryto jeszcze inne, gorsze błędy, które 
wywołały zgorszenie w polskiej polityce 
i w życiu codziennem. Mianowicie: po- 
kazały się wśród niej jednostki sprzyja- 
jące Moskalowi, najzaciętszemu wrogowi 
Polski. Powstała myśl: Rusinom nie 
inożna wierzyć, może ich więcej takich, 
a może oni wszyscy „tacy“. A przytem 
wszystkiem, —- co najgorsze — cała ta 
inteliyencya, i ci „tacy“ i ci „nie tacy“, 
podnieśli głos w imieniu ruskiego narodu | 
i rzekli; „posuń się dobry sąsiedzie, niech 
i Rusin trochę siędzie”*. Podniesiono | 
krzyk: „(rwałtu! co się dzieje? Rusini, | 
wdzierają się w nasze prawa, roszczą pre- 
tensye do tego co nasze, co my posia- 
damy. Ci Rusini, którzy sympatyzują 
z Rosyą, ten naród niepewny. może 
i wrogi, chcieliby dzielić się z nami tem, 
co my posiedli'* 


i Wytoczono niejako — | 
prowizoryum i to Rusini przegrali, bo 


Ery = 


A teraz przypatrzmy się ze strony 
psychologicznej społeczeństwu ruskiemu. 

Ruski lud nie lubi Polaków, jako ta- 
kich, nie ze względów politycznych, bo 
na polityce on się nie zna, ale po prostu 
dla tego, że na całym Świecie chłop nie 
lubi Pana. Wyjątki co do jednostek nie 
znoszą reguły. W naszym ruskim ludzie 
tkwi jeszcze dość świeżo pamięć „pań- 
szczyznyć, podczas której dziedzicami, 
mandataryuszami, i harapnikowymi ekono- 
mami byli Polacy, a pracującymi Rusini. 


i Nic też dziwnego ,że u ludu naszego „pań- 


szczyzna' i „polszczyzna“ na jedno wychodzi 
A i teraz jeszcze pojęcie „Polak“ jest nieroz- 
łącznem od „surduta'. A chłop w ogóle 
nie ma zaufania do „„surdutowców.* Z pol- 
skim ludem lud ruski mało się schodzi, 
i mało o nim słyszy. 

Co się zaś tyczy inteligencyi ruskiej, 
to ta wyszła przeważnie z pod wiejskiej 
chłopskiej lub księzkiej strzechy, i ztąd 
wyssała uprzedzenie i niechęć ku wyż- 
szym klasom społeczeństwa, względnie 
ku Polakom, gdyż ci stanowili wyższą 
klasę, którą miała dopiero cywilizacya 
usunąć. I gdyby nasza cywilizacya wię- 
cej była pracowała nad wyrównaniem 
stanów, być może, że nasz galicyjski 
ustrój społeczny inaczejby dziś wyglądał. 
Ale u nas, przy przewadze arystokratyzmu, 
mało zwracano uwagi na ten najważniej- 
szy punkt cywilizacyi, wszystko kończyło 
się na dekłamacyi. Inteligentny Rusin 
w latach 60-tych, jeżeli nie został Pola- 
kiem, czuł się obcym wśród polskiego 
społeczeństwa, dla tego, łe był chłopem 
że nie znał tych cienkich form salono- 
wych, które między innemi rzeczami naka- 
zywały także wyrzec się swego języka, 
i swego chłopskiego pochodzenia, Część 
uczyniła zadość tym wymaganiom i doszła 
wysoko... Większość jednak nie była 
wstanie tego uczynić i została chłopem, w 
surducie i rękawiczkach. Ta część podniosła 
pretensye rus kiego narodu, starała się lud 
wydźwignąć moralnie. Nie potrzebowała 
się aż „zniżać do narodu“, gdyż byli to 
ich ojcowie i bracia z krwii kości. Wraz 
z nimi podnieśli oni głos wołajac o rów- 
nouprawnienie, o prawa narodu. Wyś- 
miano ich. Powiedziano: „Tu nie Rosya 
ale Polska, a Ruś tam za granicą !.“ 
A w tym samym czasie, z poza tej gra- 
nicy przyszli agenci... i potwierdzili to, 
że za granicą rzeczywiście jest Ruś, 


wielka, silna swymi rublami i swoim ca-. 


rem, hojnym i dobrym dla tego, kto 


jemu wiernie pomaga carować... Na dowód : 


prawdy. przywieziono parę książek i odezw 
wzywających do słowiańskiego „objedy- 
nienja* i parę rubli na okaz.. 
niektórzy Rusini przekonaniami swemi 
poszli tamtędy, którędy ich wyprawili 
niektórzy Polacy, a dokąd wabiono ich 
obiecankami lepszej doli, jak rusko-gali- 
cyjska. — Nad rozwojem ruskiego moska- 
lofilstwa wypadnie nam zastanowić się 
głębiej w następnym numerze. 


Nowa Rada szkolna miejscowa w Stryju. 
(Ciąg dalszy). 


mz. 


Według najnowszego planu nauk dla 
miast nie może w poszczególnej klasie 


rzeczywiście 


w posiada- 
Miu ., 


Polacy byli 
ces Oo prawo własności, i ten się jeszcze 
nie skończył, trwa do dzisiaj. A. skoń- 
czył by się dla Rusinów fatalnie, gdyby 
w trybunale zasiedli byli znów sami Pano- 
wie. Ale na szczęście dla Rusinów i dla 
dobra całego kraju, w trybunale powsta- 
Je chłop, (rozumię: demokracyą pol- 
ską) i ten chłop obstaje za chło- 
pem, i za prawdą. Słaby on jeszcze, 
ten chłop (polska demokracya uboga,) 
ale mający poczucie prawdy i sprawie- 
dliwości. wstał on i powiedział na wysoką 
politykę naszych mężów stanu tak: „Ta, 
to niby trochu tak, ale trochu i nie tak, 
Może być, że lepiej by obyło, gdyby Ru- 
sinów tutaj nie było, ale cóż z nimi ro- 
bić, kiedy oni są. A gdy są, tedy juź 
i mają prawo być i żyć. Źle trochę że 
między nimi są Moskale, no -— ale może 
oni „nie thk bardzo“, może nie wszyscy; 
ale za to Rusini mają tą zaletę, że są 
chłopami, to znaczy: naszymi braćmi po 
krwi i po chlebie”. Tak powiedział pol- 
ski chłop. Panowie pokręcili głowami, 
i nazwali to „brakiem patryotyzmu'..... 


*) Jakkolwiek nie zgadzamy się ze wszystkie- 
mi poglądami autora, umieszczamy povyższy arty- 
kuł, gdyż hołdujemy zasadzie „audiatur et altera 
pars“, (Przyp. Red.) 


„. Ale za to rozpoczął się pro- | 


więcej dzieci się znajdować, jak 60. Rada 
szkołna miejscowa nie powinna przepisu 
tego spuszczać z oka, bo dotychczasowy 
proceder tłoczenia w jednej izbie ioo 
dzieci i więcej, naraża zdrowie dzieci 
i czyni najlepsze usiłowania nauczyciela 
płonnemi. Dotyczy to mianowicie szkoły 
na Łanach dolnych. Tu około 400 dzieci 
tłoczy się w 5 malutkich izbach urągających 
wszelkimwarunkom zdrowotnym. a prze- 
przeszło 100 dzieci z powodu literalnego 
przepełnienia szkoły wcale przyjęcia nie 
znalazło. Zachodzi zatem na razie potrzeba 
bezwzłocznego przeistoczenia tej szkoły 
i przybudowania nowych sal,a ponieważ 
ilość dzieci z każdym rokiem się zwiększa 
należy pomyśleć o nowym budynku dla 
tejże szkoły co najmniej o 12 salach szkol- 
nych — Piekącą jest potrzeba zaprowa- 
dzenia drugiej szkoły mięszanej dla przed- 
mieść Łany górne Wójtostwo i Szumlań- 
szyzna. 

Trzy te przedmieścia zamieszkałe 
przeważnie przez rękodzielników zatru- 
dnionych przy warsztatach kolejowych 
i tartaku parowym, niemniej przez służbę 
kolejową — zbyt są od. szkół miejskich 
oddalone i nie można żądać od rodziców, 
by w zimie regułarnie swe dzieci do 
szkoły posełały. Szkoły miejskie są zresztą 
już dzisiaj przepełnione i licząc na jedną 


Wiec też. 


salę 60 uczni. potrzeba będzie w najbliż- 
jszym roku szkolnym zaprowadzić w szkole 
męskiej 13 a w szkole żeńskiej 17 klas — 
podczas gdy szkoły te nie licząc sal dla 
nauki religii mają zaledwie po 10 sal do 
dyspozycyi. Nadto ludność wyłącznie z pra- 
cy rąk się utrzymująca, jaka właśnie owe 
trzy przedmieścia zamieszkuje, wymaga ze 
strony gminy miasta i całego społeczeń- 
stwą szczególniejszej opieki i troskliwości 
anie należy zapominać, że Drohobycz i Sam- 
bor chociaż ludności tej nie mają. posiadają 
już po dwie szkoły na przedmieściach. 
Ubóstwo gminy miasta nie może stanowić 
dla Rady szkolnej miejscowej żadnej wy- 
mówki w podjęciu energicznej w tym 


należytych jej staraniach bez wątpienia 
kolej państwowa, tartak parowy, tudzież. 
kraj cały z pomocą. — 

Mówiąc o tych trzech przedmieściach, 
nie można pominąć, źe nawet dotychcza- 
sowa Rada szkolna nie miała należytej 
ewidencyi co do ilości dzieci do szkoły | 
obowiązanych. Ludność z pracy rąk się 
utrzymująca jest raczej napływową, niż 
rodzimą, wykazy miejscowych urzędów 
parafialnych jej nie ob»jmują a Rada szkolna 
miejscowa, jeżeli ch: e swe zadanie należycie 
spełnić, powinna o wykazy starać się 
u dotyczących instytucyj przemysłowych 
t. j. u c. k. koleji państwowej i tartaku 
parowego. W dobrze zrozumianym intere- 
sie szkolnictwa instytucye te poprą chęt- 
nie dotyczące usiłowania miejscowej Rady 
szkolnej. 

Przedmieścia Zapłatyn, Brzegii Dąbro- 
wa przedstawiają smutny obraz zdziczenia 
ludności, gdyż nie posiadają szkoły a są 
za daleko od miasta odległe, by mogły, 
korzystać z szkół istniejących. Przedmieścia 
1e liczą przeszło 150 numerów, usprawiedli- 
wiają zatem potrzebę osobnejszkoty ludo- 
wej. 

Jeszcze przed laty radny Majerano- 
wski z gorliwością obywatelską popierał 
założenie tej szkoły, a dzisiaj zachodzi tem 
większa potrzeba jej zaprowadzenia. Miesz- 
kańcy tych przedmieść muszą dzisiaj 
utrzymywać prywatnych nauczycieli a rze- 
czą Rady szkolnej miejscowej jest oko- 
liczność tą wyzyskać, i zaprowadzenie 
tamże szkoły, choćby przy pomocy miesz- 
kańców, do skutku doprowadzić. 

Rada szkolna miejscowa winna zwró- 
cić uwagę na udzielanie nauki religii moj- 
żeszowej, gdyż nauczyciel tego przedmio- 
tu nie posiada organu głosu, skutkiem 
czego małe dzieci wcale go nie rozumieją. 
Dochodzą nas z tego powodu liczne skargi, 
które uzasadniają zaprowadzenie zmiany 
w tym kierunku. 


(Dokończenie nastąpi). 
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CZARNY GOŚĆ 


| Nadchodzące upały, posucha we Francyi 
li Węgrzech — powodzie u nas -— nędzny spo- 
sób życia w masaeh ludowych, nieczystość po 
| miastach ~- oto czynniki destrukcyjne, które 
i bardzo łatwo sprowadzić moga do nas „czarnego 
gościa“, znanego podnazwą „cholera azyatycka*. 
„Strzeżonego Pan Bóg strzeże* tak mówi sta- 
ropolskie przysłowie, które już nieraz było im- 
„pulsem do podjęcia energicznych środków, które 
uchroniły nasze społeczeństwo od niedających się 
przewidzieć katastrof, jakie za sobą pociąga 
każda epidemia. Dlatego teź czujność ogółu dla 
własnej obrony, winna być spotęgowaną — i żadne | 
koszta i trudy dla dopięcia tego celu, nie po- 
winny nas powstrzymywać od stworzenia tru-| 
dności nieproszonemu „czarnemu go- 
śćio wi*,—by nie znalazł wstępu do naszego ; 
kraju. Wszczególności w naszych miastach pro- 
wincyonalnych, gdzie przestrzeganie czystości po 
domach i ulicach, uważane bywa za zbytek, | 
„czarny gość“ znaleść może obfity teren do 
zdobycia. 

Nieczystości na placach i ulicach slanowić 


względzie akcyi, bo tam, gdzie tak ważne ska 
względy za założeniem szkoły przemawiają, | rzeczoznawców teshnicznych, 
pójdą Radzie szkolnej miejscowej przy o najkorzysiniejszym kierunku regulacyi, a na- 


mogą źródło nieszczęść, dla całego pokolenia, 
bo w niċh znajduje cholera warunki najwięcej 
sprzyjające dla swego szybkiego rozwoju. Jeżeli 
przeto chcemy spełnić to co do nas, — dla 
obrony własnej rodziny i własnego społeczeń- 
stwa—należy, to przedewszystkiem pedantyczne 
przestrzeganie porządku i czystośći w naszych 
domostwach, regularne Życie, a wszczególności 
wstrzymanie się od spożywania owoców i szkodli- 
wych jarzyn, stanowić winno nasze przykazanie 
hygieniczne, podyktowanie przez tryb samoza- 
chowawczy. W naszem mieście przedstawiają 


dwa potoki przez miasto płynące — otwarty 


kanał, który jest źródłe'n wszelkiego rodzaju 
chorób. Koryto w tych potokach całemi war- 
stwami nieczystości obłożone, wymaga natych- 
miasłowego oczyszczenia, klóre jednak winno 
być przeprowadzone z całą Ścisłością. Nieczy- 
stości wyrzucone należałoby wywieść bez zwłoki 
i nie zostawiać po brzegach, — jak to 
się nieraz praktykowało, — bo tym sposobem 
oczyszczenie przyczyniło się raczej do stwo- 
rzenia sielziby — dla wszelkiego rodzaju bak- 
cylów. 

Regulacya tych dwóch potoków, jest sprawą 
naglącą dla zdrowotności naszego miasta. Nie- 
wielkim koszlem możnaby ten eel osiągnąć, po- 
trzeba tylko dobrej woli i gorliwości gminy 
miasta dla dobra mieszkańców. Rada miej- 
winna w lej sprawie powołać ankietę 
któraby orzekła 


stępnie roboty rozpocząć. „Jakkolwiek Magistrat 
powoływał przed laty komisyę rzeczoznawców, 
to od tego czasu sprawa ani na krok nie po- 


stąpiła. — Oberna chwila jest najstosowniejszą 
porą dla tego rodzaju robót, 
Słowem, czyńmy wszysiko, co 


w naszej mocy, aby „czarny gość” 
nie zastał dla siebje stołu nakr y- 
lego i nie pochłonął życia i szezę- 
ścia tysiąca rodziy, 


i 


) ZKOLNIGTYO h ALIGYJSKIE 


na Wystawie krajowej w roku 1894. 
RAT 


I. Okólnik wystosowany przez Radę 
szkolną krajową do okręgowych Rad szkolnych 
w sprawie urządzenia wystawy szkolnej w o- 
sobnym pawilonie na powszechnej Wystawie 
krajowej w r. 1894 brzmi następująco; 

„Układając program miała Rada szk. 
kraj. na myśli aby na Wystawie mogły zna- 
leść swój wyraz także wszelkie prywatne usi- 
łowania zakładów naukowych, jednostek za- 
wodu nauczycielskiego a nawet i usiłowania 
społeczeństwa zmierzające do podźwignięcia 
sprawy wychowania i nauczania w kraju 
naszym. W tym celu wzięto w program li- 
czne punkta, których wykonanie będzie za- 
leżało od prywatnej inicyatywy, od dobrej 
woli i gorliwości jadnostek dbałych o po- 
myślny rozwój naszego szkolnictwa.. Są to 
między innemi plany naukowe szczegółowe, 
prace uczniów, prace nauczycieli w dziedzi- 
nie środków naukowych, na polu naukowem 
i artystycznem, plany najcelniejszych budyn- 
ków i ogrodów szkolnych, prywatne zakłady 
naukowo - wychowawcze, a wreszcie instytu- 
cye dobroczynno - wychowawcze. 


Otwiera się więc dla szkół i dla nau- 
czycielstwa szerokie pole popisu i szlache- 
tnego współzawodnictwa, a Rada szkolna 
kraj. nie wątpi, że sprawa Wystawy zajmie 
gorąco najszersze kręgi nauczycielstwa. Są 
bowiem liczne zakłady w kraju naszym, któ- 
re nie wycuodząc po za granice obowią- 
zujących norm, potrafiły przez skrzętne dzia- 
łanie gron nauczycielskich wyrobić sobie 
w tym lub owym kierunku wybitniejsze sta- 
nowisko, zastósować się do lokalnych, lub 
specyalnych stosunków i w ogóle zbliżyć się 
najbardziej do idealnego celu, jaki ma szkoła 
ludowa przed sobą. Są także liczni nauczy- 
ciele, którzy pracując nad udoskonaleniem 
metody nauczania, lub nad ulepszeniem środ- 
ków naukowych, mogą się wykazać pracami 
literackieini, lub też środkami naukowymi 
przez siebie pomyślanymi i wykonanymi. Pra- 
gnąc te wszystkie usiłowania rezultaty 
skupić w jedno ognisko pomieści Rada szk. 
kraj. w pawilonie swym chętnie wszystko, 
co wyjdzieod poszezególnych zakładów, albo 


i 


z rąk nauczycieli, a nie sprzeciwjając się 


celom i zadaniom szkoły, będzie miało rze- 
telną wartość. 

Wyrażając oczekiwanie, źe intencye 
Rady szkolnej znajdą żywy odgłos w naj- 
szerszych kołach nauczycielstwa, podaje za- 
razem Rada szkolna krajowa instrukcye, eo 
do wykonania wymienionych powyżej pun- 
któw programu. 

1. Szkoły zamierzające wystawić plany 
naukowe szczegółowe (z rozkładem materyału 


LJ 


naukowego na miesiące i tygodnie według. 


planów ı instrukcyi w r. 1893. wydanej) dla 
różnych kategoryi szkół i dla kursów nauki 
dopełniającej, tudzież plany, kosztorysy, mo- 
dele i widoki najcelniejszych budynków szkol- 
nych i plany najcelniejszych ogrodów szkol- 
nych. prześlą przedmioty wystawowe c. k. 
Radzie szkolnej okręgowej wł nieprzekracza|- 
nym terminie po koniec grudnia 1893. 
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Kronika. 


Pamiętajmy o „Szkole ludowej” i fun- 
dacyi imienia „Kościuszki“. 

Wiadomości osobiste. Inspektor podatków 
p. Justyn Czapelski z Gorlic objął w Stryju 
urzędowanie po radcy p. Wojciechu Wawrzko- 
wiczu. — P. Aleksander Wiszniewski c. k. 
nadporucznik żandarmeryi został przeniesiony 
do Czortkowa. P. Wiszniewskiego, którego 
tutejszy korpus oficerski pożegnał, żegnamy 
i my z żalem i życzymy mu, aby i tam 
zjednał sobie taką życzliwość, jaką się cie- 
szył w naszem mieście u ogółu mieszkańców --- 
P. Dr. Ignacy Petelenz, były docent politech- 
niki lwowskiej a obecnie dyrektor gimnazyum 
w Samborze, który zjednał sobie sympatyę 
młodzieży — (brat dyrektora tutejszego gi- 
mnazyum) — otrzymał order Franciszka 
Józefa. 

Szkółka froeblowska. Za staraniem Dr. 
Fruchtmanna, członka komitetu fundacyi 
barona Hirscha dla wschodniej Galicyi, za- 
łożono w zeszłym roku w naszem mieście, 
wbrew woli pewnej potęgi kahalnej, szkółkę 
freblowską. Ma ona na celu zająć się dzie- 
ćmi pozosiającymi bez opieki, a zatem dzie- 
ćmi najbiedniejszej warstwy ludności żydo- 
wskiej, wychować je i przygotować do szkół 
publicznych. Szkółkę wyposażono persona- 
lem, składającym się z dwu egzaminowanych 
nauczycielek i jednego nauczyciela. Nauczy- 
cielki wypełniały swoje obowiązki z poświę- 
ceniem, sumiennie i gorliwie, o czem wyra- 
żali się niejednokrotnie  inspektorowie 
komitetu lwowskiego,  jakoteż  kuratoryi 
wiedeńskiej. Zdawałoby się, że skoro utrzy- 
manie szkółki zapewnione, instytucya ta bę- 
dzie się coraz bardziej rozwijała. Niestety, 
tak nie jest. Istnienie tej szkółki jest zagro- 
żone, w obec apatyi tutejszych obywateli 
żydowskich, gdyż ilość uczęszczających dzieci 
dochodzi zaledwie liczby dwudziestu kilku, 
(1)i to dzieci zamożniejszych rodziców, co 
w stosunku do wkładu rocznego w kwocie 
1800 złr. jest bezwarunkowo za mało. 
Wobec tego postanowiła kuratorya wiedeńska 
zmniejszyć personal o jedną nauczycielkę 
i pozostawić szkółką jeszcze tylko rok jeden 
na próbę. Gdyby jednakowoż frekwencya do 
tego czasu się nie powiększyła, instytucya 
ta, której nam miasta inne zazdrościć mogą. 
będzie zwinięta. Szkółka pozostaje dotych- 


czas pod opieką komitetu lokalnego, które-; 


mu przewodniczy p. Dr. Fink. 

Rzeczą członków tego komitetu jest nie- 
tylko szczycić się tą godnością, ale rozwinąć 
działalność w tym kierunku, aby ogół swe 
dzieci posyłał do tej szkółki, bo w razie 
zamknięciu tejże, komitet stanie się odpo- 
wiedzialnym wobec publiczności pojmującej 
doniosłość takiej instytucyi. Również jest 


obowiązkiem moralnym tutejszego przeło-| 


żeństwu izrael. a głównie p. Lipy Halperna 
zajrzeć kiedyś do tej szkółki, przekonać się 
o jej potrzebie istnienia i jak najusilniej 
poprzeć komitet. Wszak przełożeństwo i tak 
mało czem się zajmuje, do czego zresztą 
innym razem wrócimy. 

Do wiadomości burmistrza. Otrzymujemy 
list następującej treści : „Szanowna Redakcyo ! 
Mieszkańcy przy ul. Krzywej zniewoleni są, 
mimo już raz wniesionej prośby o odwodnienie 
i oświetlenie ulicy, przypomnieć się tą drogą 
świetnemu Magistratowi. Nie mieszka tam 
wprawdzie żaden dygnitarz, ani rajca, to je- 
dnak zamieszkują tę ulicę obywatele opła- 
cający podatki, dodatki do podatków i inne 
ciężary publiczne. W obec tego nie czujemy 
się w obowiązku brnąć w błocie po naj- 
mniejszym deszczu i to w ciemnościach, zaś 
w czasie największych upałów: oddychać 
bakcylami wegetującymi w nigdy nie wysy- 
chającej kałuży. 

W wymaganiach nadzwyczaj skromni, 


ośmielamy się upraszać świetny] Magistrat. 


o kilku robotników, na kiłka dni, do wyko- 
pania rowu wzdłuż drogi i o parę fur szutru, 
bodaj odrobinę na środek ulicy — a gdybyśmy 
otrzymali jeszcze jedną latarnię, byłoby to 


dla nas szczytem szczęścia. Kreślą się wy- 


razami uszanowania i 
Mieszkańcy przy ulicy Krzywej*. 


— 


wandalizm. Niektórzy zuchwałość swoją 
posuwają dotego stopnia, że nietylko kwiaty 
i krzewy na smętarzu zrywają, ale wyłamują 
fotografie osób zmarłych, na nagrobkach 
umieszczone. Tym sposobem szpecą i niszczą 
| nagrobki i wyrządzają dotkliwe szkody po- 
zostałej rodzinie zmarłego. Czuwanie nad 
porządkiem smętarzy w większej mierze, jak 
to dziś ma miejsce, byłoby wskazanem, cho- 
ciaż żądać nie można odzwierzchności usta- 
wienia stałych posterunków, Winni tedy 
więcej wpływać rodzice na dzieci, majstro- 
wie na lerminatorów i: od podobnego zdziczenia 
obyczajów młodzież ochraniać, Skoro już 
mowa osmętarzu, polecićby nalezało stróż om 
tegoż, ażeby go pilnie z trawy i chwastów 
oczyszczali i nie czekali tak długo, dopokąd 
nagrobki zupełnie zakryją. Wszak miejsce 
wiecznego spoczynku winno być jak naj- 
staranniej utrzymywane. 


Zbytnia gorliwość. Pewna amatorka 
cudzych róż, przeprawiła się przez sztachety 
do ogródka przy ul. 3-go maja i zerwała | 
jedną różę, gdy ją stróż bezpieczeństwa 
zaskoczył i do Iwanowej chaty  zaprowa- 
dził gdzie się przenocowała. Spotkała ją 
zasłużona kara. Niepotrzebnie było jednak 
oddawać ją do sądu, aby właściciel skra- 
dzionej róży miał stawać przed sądem dla 
oznaczenia wartości szkody, skoro się ta 
„zbrodnia* tam nie dła oczywistego braku, 
szkody -— nie kwalifikowała. Tylko nie zbyt 
gorliwie ! 

Rodzina. 5. p. Wiktor Osławski w Pary- 
Żu, były członek honorowy towarzystwa 
„Rodziny* zapisał 20.000 złr. na cele tegoż 
towarzystwa. 


Wydział centralny towarzystwa przy- 
znał synowi p. K. Iglickiego, stolarza w tu- 
tejszych warstatach kolejowych, stypendyum 
w rocznej kwocie 60 złr., począwszy od dnia 
1 lutego 1893., dla kształcenia się w zawo- 
dzie ślusarskim. 

Kornel Ujejski, ostatni z Miczkiewiczow- 
skiej plejady poetów, dnia 12 września b. 
r. kończy 70. rok swego żywota, Poeta za- | 
strzegł się, że w obec żałoby narodowej, 
w b. r, nie może obchodzić jubileuszu. Ko- 
mitet, który się zawiązał we Lwowie pod 
przewodnietwem obywateli, Dr. Franciszka 
Sinolki i Kdmunda Mochnackiego, postano- 
wił uczcić poetę w godny i skromny sposób, 
który ani żałobie narodowej nie ubliży, ani 
też trudzić będzie skołatanego na zdrowiu 
Jubilata. 

Postanowiono mianowicie na dzień 12 
wrzesnia b. r. wysłać adres do poety, opa- 
trzony podpisami obywateli miasta Lwowa, 
urządzić wieczór muzykalny na cześć poety 
i zająć się wydawnietwem chorału „z dy- 
mem pożarów” z ilustracyami malarza 
Styki. 

W mieście naszem, na wezwanie oby- 
watela Zatwarniekiego zebrało się duia 16 
lipca b. r. w sali posiedzeń Rady miejskiej 
grono obywaleli, które postanowiło święcić 
dzień 12 września w Stryju, w ramach, nie 
ubliżających żałobie narodowej. 

Postanowiono mianowicie : 

1). Postarać się o wysłanie od Re- 
prezentacyi miasta i towarzystw miejscowych 
w dniu 12 wrzesnia telegramów gralulacyj- 
nych do poety. 

2). Dnia 1% września b. r. urządzić 
w salach Resursy wieczorek muzykalno - wo- 
kalny, na cześć poety. W skład programu 
wieczorkn ma wchodzić odczyt „O Kor- 
nelu Wjejskim*. Ceny wstępu na tę 
uroczystość mają być bardzo miskie. 

3). Z pieniędzy, uzyskanych jako ezysty 
dochód z wieczorku, zakupić pewną ilość 
egzemplarzy wydać się mającego chorału 
„Z dymem pożarów“ i oblarzyć niemi nie- 
Które towarzystwa miejscowe. K. 

Gwiazda stryjska urządza dnia 6 b. m. 
festyn w Olszynce. 

Letnicy nasi, których stosunkowo nieco 
więcej, aniżeli w roku ubiegłym zjechało do 
Stryja, w skutek deszczów nie mogą ko- 
rzystać z tego, co jest najcenniejszem z na- 
szych skarbów, t.j. ożywczej kąpieli w Stryju. 
Zdaje się przecież, że ulewy już przeminęły. 

Dochodzą nas skargi, że właściciele 
domów w Stryju, dyktują letnikom zbyt 
|wygórowane ceny za mieszkania. 


Nie zalecamy tego sposobu, gdyż tem 
odstrasza się tylko gości. 

Weźmy na przykład choćby Skole; 
w roku bieżącym zjechało się tam już bar- 
dzo mało gości, czego przedewszystkiem po- 
„wód leży w tem, żeceny pomieszkań letnich 
doszły du bajecznej wysokości. 

Wodę sodową podejrzanej jakości sprze- 


3 — 


tylko w tym celu, by istniały na papierze. 

Bezwzględny właściciel domu. Przy ul. 
kolejowej właściciel domu, w którym się 
mieści t. z. „hotel francuski“ wpadł na ory- 
ginalny pomysł oszczędnościowy. Oto czy- 
szczenie kloak zostało u niego w ten sposób 
przeprowadzone, iż części płynu wylano 
wprost do rowu, i to na najgłówniejszej 
ulicy. Kilka domów najbliższych, i część 
ulicy kolejowej zostały formalnie zadżumione. 
Dopiero wezwana policya starała się złe 
naprawić. Bezwzględny właściciel domu zo- 
stanie zapewnie dotkliwie ukarany (?!2!) 
To stało się przy ulicy pryncypalnej, co też 
dziać się musi po zaułkach? Nie można na- 
wet przypuścić, by straż bezpieczeństwa 
w powyższym przypadku nie zauważyła, cv 
się dzieje —- ale niestety znowu możemy 
tylko skonsiatować brak należytego nadzoru 
przez żołnierzy policyjnych. 


dają w niektórych drugorzędnych lokalach 
w Stryju. Czy odnośne przepisy wydano 


Nie od rzeczy będzie, gdy przy tej spo 
sobności nadmienitny, czyby teź Rada miejska 
nie uważała nareszcie za stósowne, sprawić 
hermetyczne beczkowozy do wywozu kału. 
Cena pompyi dwóch wozów wyniesie wpraw- 
dzie 
wraz z lichwą się wróci, 

Czas już o tem ostatecznie pomyśleć, 


gdyż obecny proceder nikogo zadowolnić nie 


może. 


Brak poczucia obowiązków obywatelskich. 
Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej odroczono 
dla braku kompletu, na dzień 24 lipca b. r. 
Nawet i to posiedzenie z tej samej przyczyny. 
nie przyszło do skutku. Zjawiło się bowiem 
tylko dziewięciu (!!) radnych. 
Wyborcy! Do was należyocenić działalność 
obywatelską tych panów, a gdy przyjdzie 
czas, po nazwisku ich wymienimy. 

Miejscowy komitet dla wystawy krajowej. 
Burmistrz naszego miasta zwołał na niedzielę 


23 lipca b. r. zgromadzenie obywateli dla | 


poparcia sprawy wystawy i utworzenia lo- 
kanego komitetu. Z powodu strasznej na- 
walniey, zgromadzenie to nie przyszło do 
skutku, i>zeszło się tylko 14 obywateli, ktu- 
rzy jednak okazali szczerą chęć obesłania 
wystawy, pomimo zręcznej  kontragitacyj, 
polegającej na zapytaniu interesowanego 


przemysłowca. „Czy Pan wie. wiele to będzie 


opłata kosztować? Za miejsce dla Pańskiego 
przedniiotu zapłacisz Pan 16 złe.* Przemysło- 
wiece odpowiada: „mnie mówiono, że 22 
złr.“ (Tableau !) 

Pomimo sobkostwa sfer, które gorliwie 
popierać winne doniosłe przedsiębiorstwo 
krajowe, nie wątpimy, że przemysłowcy 
i rękodzielnicy nie dadzą się zbałamucić, 
i staną jak jeden mąż z wynikami swej pracy. 
we Lwowie, na placu stryjskiin. Pvnieważ 
pierwsze posiedzenie nie przyszło do skutku. 
przeto zwołano drugie, na niedzielę dnia 30 
lipca b. r. z którego sprawozdanie podamy 
w następnym numerze. 

Kółko dramatyczne „Sokoła“ podejmuje 
ponownie trudy — mimo sezonu wypoczynku 
— aby i nadal fundusz na budowę gmachu 


zasilić. Z inicyatywy przybyłej młodzieży | nawiedził pożar nasze miasteczko, a wamo 


akademickiej, która należy do kółka, zwołano 
walne zgromadzenie, na kiórem uchwalono 


urządzić dnia 5 sierpnia b. r. przedstawienie. | 


następujące sztuczki: „Za 
pozwoleniem łaskawa pani“ M. Labiche, 
„Wujaszek Alfonsa" St Dobrzańskiego 
i „Pupil pupila“ Adolfa Abrahamowiczą.* 
Próby odbywają się codziennie, a gorliwość 
amatorek i amatorów rokuje świetny wynik 
pod względera artystycznym. 

Na tegorocznem walnem zgromadzeniu 
członków towarzystwa pedagogicznego w Tar- 
nopolu przyjęto jednogłośnie wniosek oddziału 
żydaczowskiego, aby przy wszystkich szkołach 
4 klasowych obsadzono wszystkie posady 


Będą odegrane 


większą sumę, lecz włożony kapitał, 


sto — wskutek braku nadzoru — wypadki 
tonięcia dzieci. Dnia 22 lipca b. r. utonęło 
znowu pięcioletnie dziewczę przy praniu 


szmatek. 

Ze Skolego. Zdaje mi się. 2e drugiego 
miasta jak nasze, nigdzie nie znajdziecie. 
Przy tak licznym zastępie tutejszej inteligenevi. 
de facto, prócz straży pożarnej, Żadnych 
towarzystw nie mamy. Najlojalniejszej insty- 
tucyi, jak kasyno, nie można nawet powołać 
do życia. Kilkakroć kuszono się o to. ale 
bezskutecznie. Złośliwi ludzie utrzymują, że 
przeciwnikami utworzenia kasyna są przede- 
wszystkiew zwolennicy ferbelka. ktorego kult 
u nasjest wielki. Z powstaniem kasyna prze- 
stałoby istnień możnosć chodzenia do zapa- 
dłych handli i restauracyi i zabawiania się 
w karty, z pierwszym lepszym, U nas bowiem 
przy kartach, znikają zupełnie różnice stanow. 
Letników zjechało do nas stosunkowo 
nie wielu, a złożyły się na to deszeze i dru- 
Żyzna w miejscu i okolicy. W Hrebenowie 
przebywa nawet więcej osob, jak roku zę- 
szłego — a gospodarka naszych włascicieli 
domów doprowadzi do tego, ze Skole stracić 
będzie musiało sławę uzyskaną w latach po- 
przednich. — 

Zastraszyły nas nieen wieści o cholerze 
— ale już jesteśmy spokojni i ufni że bur- 
mistrz nasz równie enersicznie akevę podej- 
mie jak roku zeszłego. Wpływowi Jego za- 
,wdzięczamy. że Rada powiatowa oliarowała 
w b. r. 100) złr. w. a. na skompletowanie 
| przyrządów naszej straży poźarnej. 

Ze Sambora dochodzą nas skargi na 
panujące tamże  nieporzytki szezególnie 
w.dnie targowe. Fury, przybyłych na targi 
z okolicy, zakładają obozowiska na drogach, 
utrudniając dojazd do kolei. Więcej troski 
w tym kierunku ze strony zarządu miasta 
byłoby bardzo pożądanem. -— 

Związek towarzystw sokolich w panstwie 
 austryackiem, wszedł z dniem I-go lipca 
|w życie. Z dniem tym. bezwzględnie wszyscy 
członkowie towarzystw sokolich, należących 
do związku, poczęli otrzymywac bezpłatnie 
organ związku „Przewodnik ginnastyczny”. 

Wycieczka „Echa“ po zdrojowiskach kra- 
jowych zapowiada się świetnie. Zarządy 
miejsc kąpielowych i deiegaci „Szkoły ludo- 
wej“ zajęli się szezerze urzą łzenicm koncer- 
tów „Echa“, tak, że dzis już porządek pro- 
dukcyi jest ustalonym. 2-g0 sierpnia 
i koncertować będzie „Bzho” w Truskawen, 
3-g0 w Rymanowie, 4-gó w Iwoniczu, 5-go 
w Zegiestowie. 6-go i 7-go w Krynicy. 9-go 


w Szezawnicy, 1l-go w Zakopanem. 12-go 
w Rabce, 13-go w Nowym Sqgcrzu a  l-ygu 


w Stryju. — W program koncertow wehodzą 
utwory 30 polskich kormpozyłorów : uwzglę- 
|dniono także i raskie kompozycye. 
Produkcye „Behan poprzedzi wszędzie 
słowo wstępne. mające na celu poinformować 
zakordonową publiczność o celach „Szkoły 
ludowej” dla klorejto „Echo czysty dm- 
,chód z wycieczki przeznacza. 
Pożar Husiatyna. „W dniu [4 b in 
gł 
się z taką szybkością, że w kilkagodzinach 
spłonęło 130 domów. cerkiew, 2 bożniee 
blisko 3.000 ludzi bez dachu! 
Brak mieszkań zniewala nieszczesliwych po- 
gorzełców do tułania się dniem i mocą po 
ulicach, a serce się kraj», patrząc jak męż- 
czyzni i kobiety załamują rece. a dzieci 
jęczą wołając o kawałek suchego ehleba, 
Nędza straszna i dlatego bezwłoczna ponoc 
jest konieczną!" Taką odezwę wydał komitet 
ratunkowy w Husiatynie. Wszelkie datki na- 
leży przesyłać pod adreszn br Henryka 
Natansohna, adwokata krajowego w Hausia- 
i tvnie. 
Zlot Sokoli, pamiętnik | zjazdu polskich 


stałymi, starszymi nauczycielami. 
Kurs gier i gimnastyki dla nauczycieli 
ludowych, z miast i miasteczek 


szkół 
tego 


w „Koleś gumnastycznem nauczycieli 
ludowych. we Lwowie 24 b. m. Do 


kursu przeznaczyła rada szkolna 15 nauczy-| 


cieli, a między innymi ze Stryjap. Dymitra 
Chirowskiego. 

W Drohowyżu, w zakładzie skarbkowskim, 
mają zamiar zaprowadzić ochtmistrzów, któ- 
rymi będą księża. — Rozumiemy to w ten 
sposób, że na grupę młodzieży zostanie wy- 
dzielony funkcyonaryusz. którego pieczy po- 
ruczone będzie czuwanie nad tą mło- 
dzieżą. — Dochodzą nas wieści, że kurator 
zakładu nosi się z myślą powołania do tego 
Jezuitów. — 


Do czego my też nie doprowadziiny ? 


— Czyż nam wszystkim powysychały inózgi 


w czaszkach ? 
Apage satanas! 


Galieyi ` 
| otwarto z polecenie lady szkolnej krajowej 


gimn. tow. Sokolich w d. 5 i 6 czerwca 
1892 opuścił prasę, dJestto ksiązka podzielo- 
na na dwie częsci: pierwsza składająca się 
|z 10 arkuszy, zawiera opis przygolowan do 
zlotu, druga na If-lu arkuszach mieści opis 
obchodu jubileuszowego. W częsci pietwszej 
znajduje się także szczegołowy opis uroczy 
stości poświęcenia chorągwi Sokolej. w Stryju 
dnia 26-go maja 1892. 

Cena egzemplarza zbrosz, I złe. oprawn. 
w płótno 1 złe. 35 ent., za przesyłkę po- 
tcztową dolicza się osobno., 

Nabyć można w Redakcyt „Przewodni- 
ka gimnastycznego” lub księgarni Jakabow- 
skiego & Zudurowicza, plac Marvacki we 
Lwowie. 

Kąpiele rzeczne. Dochodzą nas Dezne 


skargi, iź publiczność kąpiąca się. nara- 
Żoną jest na nieprzyjemność. 2 powodu 
nieprzestrzegania przepisów  magistrackieh 


przez właściciela budek kąpielowych, p. Ho- 
szowskiego. Niema zaprowadzanych w roka 


Na Szumlańszczyznie, w potokupłynącym zeszłym tablic z ecnami. Nieprawnie pobiera 


koło samych domów, zdarzają się zbyt czę- 


, przedsiębiorca za równoczesne Użycie 


EG AL 


budki przez kilka osób, opłatę od każdej | Bartkiewicz Ludwik, Romański Stanisław, 
z osobna. Nadto okazuje się wielki brak bu- | Mańkowski Tomasz, Galiński Leon, Siedle- 
dek i należytego dostępu do takowych. — |cki Franciszek, Siedlecki Tytus, B lauthowa 
Jakkolwiek przepisy ogłoszone na tablicy 


Wywołało to znowu utyskiwania, że! 
znaczki nie przylegają dobrze do papieru. 
W skutek tego użyto przy znaczkach 


Z dziedziny mód. Nastaje chwila, gdzie 
piękne panie opuszczają mury, udając się 
w rozmaite strony kraju i zagranicy, a nawet 


zakazują kostium Adamowy, bardzo wiele 
osób pod samą tablicą nie stosuje się do 


tego przepisu. 
W końcu zwracamy uwagę Magistratu 


iż pławianie koni i bydła rogatego w miej- 
seu. gdzie mężczyżni się kąpią, żadną miarą 
bezpieczeństwo publiczne 
i czystość wody, cierpianem być niepowinno. 
przynosi ujmę całemu 


ze względu na 


Droga do 


miastu. 


kąpieli 


Drugą z rzędu szkołę funduje towarzy- 
stwo szkoły ludowej kosztem 1000 złr. w osa- 
przysiołku 
nadwórniańskim, 
w miejseu urodzenia poety Franciszka Kar- 


dzie mazurskiej w 
(złębokiem, w 


Hołoskowie, 
powiecie 


pinskiego. 

Członkami tow. „Szkoły lidowej" są: 
Ładzińska Marcelina, Baronowa Brunicka, 
Hrabina Tarnowska, Hargesheimer Filip, 
Stebhowska Marya, Kossowski Kazimierz, 
Kulik Amèlia, Ullmanowa Petronela, Buczo- 
wska Józefa, Kraftówna Zofia, Michniewiczo- 
wa Aniela, Major Ludwik. Kirschner Józef, 
Mikrut „Jan. Petelenzowa Zofia, Petelenz Ka- 
rol. Br. Bruckmannn Albert, Leitner Józef, 


Wanda, Ks. Kuryś, Br. Romaszkan Zygmunt 
Lisiewicz Apolinary, Ks. Dutkiewicz, Oller 
Juliusz, Przecławska Leokadya, Burghard 
Wincenty. 

k Nowe znaczki stemplowe. Aby uwolnić 
publiczność od wielu niedogodności, a wzgle- 
dnie od szkody i przykrości wydała c. k. 
krajowa dyrekcya skarbu dnia 21-go lipca 
1893 do 1. 63589/93 obwieszczenie w spra- 
wie sposobu używania, względnie przylepienia 
nowych znaczków stemplowych emisyi 1893, 
| które w interesie publiczności podajemy 
w dosłownem brzmieniu. 

L. 63.589. 


Obwieszczenie. Na znaczki stemplowe 
z emisyi 1893 podnoszą się skargi z tego 
powodu, że je wrzekomo niedostatecznie 
zaopatrzono w klejowatą materyę. 

Skargi te nie są uzasadnione, a pocho- 
dzą głównie ztąd, że Publiczność nie obe- 
znana jeszcze ze sposobem obchodzenia się 
z niemi. 

Znaczki bowiem poprzedniej emisyi po- 
ciągnięte były klejem kolońskim, który silnie 
trzeba zwilżyć, by znaczek przylepiony do 
papieru dobrze przylgnął. 


stemplowych nowej emisyi gumy arabskiej nad brzegi morza. Chcemy więc je zapoznać 
jako środka przylepiąjącego, gdyż guma ła- % radą, jakiej paniom udziela w sezonie 
twiej się rozpuszcza i przylepianie ułatwia. | kąpielowym jedno z pism franeuzkich. 


To jednak zdarza się znów, że nowy Toalety powinny zachować charakter 
znaczek wedle dotychczasowego zwyczaju prostoty i dystynkcyj — mówimy tu natu- 
silnie zwilżony, utraca gumę, która się roz- ralnie o toaletach spacerowych — bo na 
puszcza i przed przelepieniem zupełnie się reuniony używane są zwykle wieczorowe, 
ściera. strojne. Podczas pięknej pogody po południu 

Nowe znaczki stemplowe trzeba zatem można się stroić w jasne suknie i koronki 
tylko lekko zwilżyć, by je silnie przylepić, lecz rano zawsze kostyum skromny, składa- 
zbyt mocne zaś zwilżenie może przylepienie żący się z gładkiej spodniczki i bluzy. W bie- 
albo utrudnić, lub nawet zupełnie udaremnić. |żącym sezonie kąpielowym uajmodniejszym 


W skuiek polecenia Wys. c. k. Mini- 
sterstwa skarbu z 6. lipca 1893. |. 26.323 
podaje się to niniejszem do publicznej wia- 
domości. 

Z c. k. krajowej Dyrekcyt skarbu. 
Lwów dnia 21 lipca 1893. 


Na pogorzelców Husiatyna złożono w na- 
szej admiministracyi kwotę 8. złr. za ofiiaro- 
wane masło przez p. G. 

Kradzież. Dnia 27. bm. skradziono u pp. 
P. przez otwarie okno, w domu obok magistratu 
położonym, złoty zegarek z łańcuszkiem war- 
tości 50 złr. Mimo sąsiedztwa policyi nie wy- 
kryto dotychczas złodzieja. 


kolorem jest blaumarine i biały, Modne są 
bluzki przeważnie, średno szerokie; bluzki 
przeważnie z płótna niewarowego albo też 
smokingi z przodami kolorowemi, miano- 
wicie: różowym creme, soufre. Najelegan- 
tszym strojem jest spodnica biała, smoking 
czarny z wyłogami aksamitnemi i przód kre- 
mowy. Zamiast paska nosi się szeroką 
wstążkę z klamrą, albo wiązaną, na kokardę. 

Najpraktyczniejsze kapeluszy do wód 
są z grubej słomy, przybrane szkocką wstążką 
na niskiem denku. Paulina. 
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KAINERA 


Kawiarnia i 
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OŃNŃOCBRHY 


trawy I zimne i gorące napoje. — Usługa 


O liczne odwiedziny prosi 
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restauracya 


poleca swoj przepywzny i cienisty ogród Z kręgielnia 
w którym się orlbywa każdej niedzieli i każdego czwartku 


(odziennie można dostać od godziny 7-mej rano 
da godz. 12-lej w nocy świeże, zdrowe i gorące po- 


. H. KAINE 
w Stryju, Szewska 43. Podzamcze. 


O NE I c a ATA 
NN A AN NA _—=— po 
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Nauczycielek, bon, panien służą- 
cych, kucharzy, ogrodników, ogro- 
dniczków, młynarzy, lokai kreden- 


sowych, furmanów, 

w ogóle wszelkiej służby męskiej i żeńskiej 
jużto do umieszczenia zaraz, jużto do ewi- 
dencyi potrzebuje 


óro wywiadowcze BRONISŁAWA KRASICKIEGO 


w Jarosławiu. 
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system Rowera, t 
'P utrzymany można nabyć za cenę umiarkowaną. Bliższa 
wiadomość u F. Jawańskiego, aspiranta na oficera rachun- 
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„BICYKL“ r 


z dzwonkiem i latarnią, w dobrym stanie a 


* 
+ 
kowego, szpital wojskowy. 


system Rowera, 
kowaną cenę do sprzedania, Bliższa wiadomość w kance- 
laryi c. i k. magazynu potrzeb wojskowych (Verpflega- |; 


RZKKE rr r - —— 
BICYKL 
w dobrym stanie utrzymany, jest za umiar- 


| 


magazin). 
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Obwieszczenie dzierżawy. 


W dniu 25. sierpnia b. r. o godzinie 10 przed po- 
rlniem odbyłzie się w tutejszym urzędzie c. k. magazynu 
||potrzeb wojskowych. rozprawa w sprawie dostawy dla woj- 
ska i zakładów wojskowych w Stryju, owsa w ilości 190 
siana 288 cent. metr., słomy na podściół 93 

f 


Gam nwr.. 


zir. Oferty pisemne mają być oddane komisyi w dniu roz- 
gprnoawv, mypóźnioj do godz. 10. przed południem. Bliższe 
warunki mogą bve przejrzane każdego dnia w magazynie 
|| potrzeb wojskowych w Stryju. 
i Z c. ik. Intendatury 10. korpusu. 
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«nt. meir, i słomy do łóżek 238 cent. metr., na czas od i 
|. paździsynika b. r. do 30. września 1894. Wadium 120 
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pj towe Pudry Leichnera, Leyera i własnego AR Ph G wdziwości moic natura ych win. 
p i i it d. Wody mineralne p A 
w lecznicze Blumenfólda, Liebego i t. i ) 
Jal kiejoić i zagraniczne, sole zdrojowe, Środki do desinfekcyi 3 i S. H. Kainer 
leca ze swego składu F A 
OT hg m Skład win założony w roku 1869 
Karol Janet K eż 
aptekarz w STRYJU. al , W ryju 
obok c. k. sądu powialowego. P ZĘ dioh Szewska 1.48 
„Zamówienia zamiejscowe wyseła się odwrotną pocztą. W i „aj „mk 
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Odpowiedzialny za Redakcyę Edmund Ostruszka. 
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